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Moi mili najmniejsi, droga na którą wprowadził mnie Jezus, mała droga miłości była dla mnie najlepszą drogą życia jaką mogłam podjąć. Nie byłam wielką świętą, nie miałam wielkich cnót. Miałam wady. Byłam zwykłą zakonnicą, zwykłym człowiekiem tak, jak wy. A jednak Bóg upodobał sobie w takiej najmniejszej duszy. Podobnie, moi  kochani, upodobał sobie w was. Właśnie takie dusze; małe, szare, niepozorne, takie dusze bardzo pociągają Boga. Takie dusze bardzo blisko są pokory. Mają w sobie wiele wad, nie mają cnót, ale przez to, że zdają sobie sprawę ze swojej małości potrafią słuchać Boga. Nie dość na tym, zdając sobie sprawę z tego jak bardzo jesteśmy słabi możemy zaufać Jezusowi. Bo cóż innego wam pozostaje, dzieci, skoro sami nie potraficie, skoro sami jesteście za słabi to któż jak nie Bóg? Tylko Jezus, kochani, tylko Jezus. On może czynić wszystko. Wystarczy że Jemu zaufacie, wystarczy, że każdą myśl skierujecie ku Niemu, wystarczy, że słowa będziecie kierować do Niego, wystarczy, że serce będzie biło dla Niego. 
Wiem, że niektórzy z was się bardzo wahają. Myślą, że ta mała droga miłości jest dla świętych, dla zakonników, dla zakonnic. To jest mylne. Ta droga jest dla każdego. Nazywa się przecież małą drogą miłości, jest dla małych, dla najmniejszych, dla tych niepozornych, dla tych którzy stale upadają, dla tych, którzy mają troski i kłopoty, dla tych, którzy sobie nie radzą z życiem, dla tych, którzy myślą, że nic już nie poradzą ze swoim życiem. To właśnie droga dla was, To właśnie idąc tą drogą, kochani, dojdziecie do Nieba, Każda inna droga będzie za trudna, bo jesteście mali, najmniejsi, dlatego wybierzcie tę drogę, małą drogę miłości. Małymi kroczkami powtarzając stale: Jezu, Maryjo kocham Was, ratujcie dusze, będziecie szli do  Nieba. Te słowa, te słowa, kochani będą was uświęcać, będą kierować wasze myśli ku Niebu, one będą sprawiać, że serce też będzie kierować się do Nieba. 
Musze wam powiedzieć, że ja przez całe moje życie miałam mnóstwo wątpliwości, mnóstwo rozproszeń. Wcale nie byłam taka idealna, nie miałam takiego łagodnego charakteru, to jednak Bóg upodobał sobie we mnie, właśnie takiej zwykłej, szarej osobie. Te słowa, które starałam się stale powtarzać w myśli, sercu. Te słowa sprawiały, że zaczynałam się uspokajać, że nabierałam pokoju w sercu, że naraz moje myśli były wyprostowane, że mogłam robić coś, co było moim obowiązkiem w pokoju serca, mogłam modlić się przy swojej pracy właśnie tymi słowami. Po jakimś czasie, po jakimś czasie te słowa sprawiały, że byłam jednoczona z Bogiem. Cokolwiek robiłam trwałam w Bogu, właśnie dzięki tym słowom, dzięki tej modlitwie. Jest bardzo prosta, nie jest zawiła. Nie trzeba jej się uczyć na pamięć, bo człowiek po prostu ją pamięta. Ta modlitwa, kiedy wypowiadacie ją sercem ta modlitwa przybliża Niebo do was. Więc, kochani, wejdźcie na tę drogę. Jest to naprawdę mała droga, bo naprawdę dla tych najmniejszych, nie dla wielkich tego świata, nie dla mocnych, nie dla pełnych cnót. To jest droga dla szarych, dla małych, dla najmniejszych.
Przyjmijcie moje zaproszenie. Ja będę z wami, wiecie? Oprócz Matki Bożej, która będzie was prowadzić, oprócz Jezusa, który będzie się stale radował waszą obecnością i waszą modlitwą ja również, ja również będę wspomagać was. Bóg obiecał mi to, że będę prowadzić dusze najmniejsze do Nieba, że będę tworzyć wielką, wielką armię dusz najmniejszych. Nie lękajcie się. Wchodząc na tę drogę zaczynacie stąpać w miłości. Jest to ta najpewniejsza droga. A jeśli zawierzycie się Maryi Ona was tą drogą poprowadzi najlepiej. Tylko z Maryją, kochani, tylko z Maryją tę drogę możecie przebyć przepięknie i szybko. Zawierzcie się Maryi, kochajcie Jezusa, módlcie się za dusze. To jest sens życia każdego chrześcijanina. Tak każdy powinien żyć kochając Jezusa, Maryję, kochając dusze, modląc się.
A więc, kochani, wspólnie razem: Jezu, Maryjo kocham Was, ratujcie dusze! Jezu, Maryjo kocham Was, ratujcie dusze! Jezu, Maryjo kocham Was, ratujcie dusze! Ta pieśń, ta melodia bardzo mi się podoba. W Niebie też ją sobie nucę. A kiedy słyszę tę pieśń idącą z ziemi do Nieba, bardzo się raduję. Ażebyście widzieli radość Aniołów, Świętych. Gdybyście widzieli radość Boga. Czy wiecie, że Niebo, które przecież jest jasnym miejscem pełnym światła zdaje się, że nabiera jeszcze większego blasku, jeszcze większej świętości dzięki tej pieśni. Ta pieśń rozwesela, rozwesela Ojca, Syna i Ducha. Zsyłają w tedy na ziemię deszcz łask. Więc, dzieci, śpiewajcie. Moi kochani najmniejsi, śpiewajcie tę pieśń. Błogosławię was!
